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Wyciąg s akt śledczych 
o rozbiciu pociągu Cesarskiego 
w dniu 17/29 października 1888 r. 


ciągu? 
IV. W którym punkcie drogi i w któ- 


rej części pociągu rozpoczęło się rozbi- 
cie d. 17/29 października 1888 r.? 
V. W czem leży przyczyna rozbicia? 
VI. Czemu przypisać należy tak nisz- 
czące rezultaty rozbicia? 


w sprawie nadzwyczajnej wagi rozbicia 
Protokół nr. 40 z r. 1888 d. 5/6 listo- 


się pociągu lit. A w d. 17/29 paździer- 
nika: 


| 


i ANONSOWY. 


Wtork 16 Lipca. 


Adres Redakcyi: Mazowiecka Il. |... 
Telefonu Redakcyi Nr. 122, 


Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się. | Piątek 
„Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze ) DOLa 
Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., Niedziel. 

w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu. 
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Pouiedz. 


N. M. P..Szkaplerz. 
Alexsego W. 
Szvtwona z L. 
Wincentego a Paulo | a następne razy kop. 6. Małe ogło- 
Eljaszai Czesława 
Praksedy P. 
Maryi Magd. 


Rok 7. 


KALENDARZ. 


Ogłoszenia przyjmują się w Kan- 
torze Administracyi Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26. 

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 


szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół. 
Reklamy po 12 kop. za wiar Na- 
krologia po 10 kop. za wiersz. 


wpływać na bezpieczeństwo tego po- | Herca, Fiedorowa, Szmita,Wierzchow-; pociągów w granicach tych szybkości, 


cewa i Zamiatnina, zauważyć się daje | na jakie pozwalają istniejące przepisy, 
następne wady i niedokładności, nie | zależne od średnicy kół, kursujących na 


mające wpływu na wynik: 
a) niedosć silne przymocowanie pu- 
deł wagonowyeh do wozów; 


drodze parowozów. 
3) Co do reszty urządzenia drogi, jak 
naprzykład co do relsów, umocnień, ba- 


b) zły stan ruchomej części przednie- | lastu, układu i utrzymania drogi, jako 
go wózka w wagonie ministra komuni: | też co do stanu nasypu, nie dostrzeżono 


kacyi; 
c) nadto zauważono wadliwość kra- 


żadnych nieprawidłowości. 
Co do trzeciej kwestyi, też same 080- 


pada, sędzia śledczy miasta Ohbarkowa 
do spraw szezególnej wagi w obecności 
oberprokuratora departamentu kasacyj- 
nego kryminalnego rządzącego senatu, 


nu hamulca maszynisty i hamulca wa-|by również jak i w kwestyi poprzedniej 
gonu Następcy Tronu. | zauważyły, że warunki: ruchu, składu i 

(o do drugiego pytania: zdaniem | zarządu pociągu Cesarskiego, zupełnie 
A. T. Koni, prokuratora charkowskiej |tychże samych osób tudzież pp. Arn- wychodzą po za obręb warunków ruchu 
izby sądowej, I. P. Zakrewskiego i p. | Szteina i Borodina: zwykłego, zbadanego, wypróbowanego 
0. prokuratora sądu okręgowego char-| 1. Droga na nasypie wiorsty 277, na|i obliczonego wszechstronnie. (D. n.) 
kowskiego, N. A. Dublańsxiego —przed- | miejscu rozbicia, ma na przestrzeni 150) 
stawił do opinii pp. ekspertów: W. N.|sążni w stronę Rostowa pochylenie nieo- 
Spasowskiego, A. R. Stabrowskiego, | odpowiadające zatwierdzonemu pierwia- 
P. I. Zamiatnina, F. I. Szmita, A. Ajstkowo profilowi, profil zaś wykonaw- 
Wierzchowcewa, A. N. Puszczenikowa.|czy nie był ekspertom przedatawiony. 
S. E. Kolowrat-Czerwińskiego, I. A.;Odstąpienia te jednak nie mają wpły= | 
Arnszteina, W. F. Kartaszewa, F. I.| wu na bezpieczeństwo biegu pociągów. 
Herca, P. P. Fiedorowa, O. K. Millera,| 2) Pokłady sosnowe, grubosłojowe, 
A. P. Borodina, N. P. Pietrowa i N. Li. isłaboszkliste przeleżały na drodze dwa 
Szczukina, wniesione do protokału z|lata; zauważone na niektórych podkła- 
maniu drogi? d.3 listopada pytania, przyczem wy-|dach nadgnicie wierzchniego słoju na | w kościele Pokarmelickim na Lesznie, 

lII. Czy z danych śledztwa w warun-|żej wymienione osoby orzekły, co na-| głębokość do jednego cala na powierzch-| Jutro, w kościele św. Krzyża, o 8-ej ra- 
kach ruchu, składzie i zarządzie pocią-|8t niach bocznych, znajdujących się w ba- | no, przed ołtarzem św. Wincentego à Paulo, 


I. Jakie nieprawidłowości, niedokład- 
ności i braki dają się zauważyć z danych 
śledztwa w taborze ruchomym pociągu 
Cesarskiego z dnia 17-go października 
1888 roku, między stacyami Taranówka 
i Borki? 

a) w ogólności? 

b) w częściach ruchomych? 

c) w systemie lub urządzeniu hamul- 
ców? 

IL Jakie braki, nieprawidłowości, nie- 
dokładności dają się zauważyć z da- 
nych śledztwa co do drogi, jaką prze- 
bywał pociąg Cesarski w d. 17/29 paź- 
dziernika 1858 r. między stacyami Ta- 
ranówką a Borkami, w stanie i utrzy- 


Wiadomości Kościelne. 


Jutro w drugim dniu tygodniowego od- 
pustu Najśw. Maryi Panny Szkaplerznej, o 
9-ej rano, w kościele Panny Maryi na No- 
wem Mieście, odprawioną zostanie solenna 
wotywa. 

Takaż wotywa, odprawi się jutro o 9-ej, 


Pytania, postawione pp. > 


pujo: | , 
A. Większością głosów. Co do pierw- 


giem Cesarskim w dniu 17/29 paździer- laście, niezmuiejszało trwałości drzewa | odprawioną zostanie uroczysta na cześć te- 
nika 1888 r. między stacyami Taranów: 


szego pytania zdaniem pp.: Spasowskie- 


ką i Borkami—dają się zauważyć oko-| go, Stabrowskiego, Kolowrat Czerwiń-iteź pokłady uważamy za dobre i ze | 
Kartaszewa, Puszczenikowa, ' względu na ich stan zapewniające bieg: Kazimierza (panisn Sakramentek) na No- 


liczności, mogące wprost lub pośrednio skiego, 


w miejscach wbijania gwoździ, dla tego | go Świętego nowenna. 


Jutrzejszemi nieszporami, w kościele św. 


słodkich... Nikt nie w stanie dorównać 


40 
gą | mu w tym względzie. Jeżeli kiedykol- 
| WARGYNNI q | wiek nie nie złapie, to z pewnością, że 
śól WODY Testamen nic do złapania nie było. Filat pierw- 
szego rzędu. W gruncie dobre chłopa- 


czysko. Często kupuję od niego zdo- 

bycz. Jeżeli zaąbawisz pan tu czas jakiś, 

ksawerego de Montepin. | a bèdziesz bywał nad rzeką, to go po- 
znasz z pewnością... 

— Ponieważ to taki majster, będę go 
prosił, aby mnie wziął na naukę. 

— Nie będzie to drogo kosztować, 
butelka wina za lekcyę. 

Paweł podziękował restauratorowi i 
udał się pod Grób Gujonów do ojca 

(Ciąg dalszy.) Tardif, hbandlującego przyborami ry- 

— Z największą przyjemnością — 0, backiemi. 

80 to chodzi panu?... Tam kupił potrzebne mu przybory i 
-— Gdzie mógłbym, oto kupić sobie | powrócił na czółno z wędką, pudełecz- 

tutaj wędkę?... kiem do robaków i haczykiem'do zawie- 
—- Na końcu ulicy, którą pan widzisz | Szania ryb złowionych. Złożył to wszy- 

przed sobą. Ojciec Tardif, pod znakiem: |stko na spodzie statku, odczepił linę, 

„Grób Gujenów*. Chcę pan widzę z| wziął wiosło w rękę i popłynął z wolna 

płotkami się rozprawiać?... ' ka małej zarośniętej łasze, stanowiącej 
— A właśnie... dla zabicia czasu po-| jedno z wybrzeży willi, którą nabył na 

prostu. własność Jakób Lagarde, pod przybra- 

_ — Nie wyłap pan tylko wszystkich.» |nem nazwiskiem doktora amerykańskie. 

Fouine wystąpiłby do pana z preten-| go Thompsona. 

BYA... Przebył rzekę i zatrzymał się pono- 
— Kto to ten Fouine? zapytał Paweł. | wnie pod ogromną wierzbą, co szeroko 
— Rodzaj filozofa w łachmanach... | po nad wodą roztaczała gałązie, a sta- 

tybak zapamiętały... brakonier wódlnowiła jednę grupę z trzema kasztana- 


POWIEŚĆ 


CZĘŚĆ DRUGA. 


CZARODZIEJKA Z NAD MARNY. 


mi różowymi, których konary gęstym li- 


Z tem wszystkiem Paweł się bawił, 


ściem okryte, nawet w czasie dnia skwar fa to rzecz najgłówniejsza. Płotki brały 


nego zapewniały chłód przyjemny. 

Pod jednym z tych kasztanów stała 
awyczajna ławka wiejska. 

Wierzba, kasztany i ławka należały 
do parku Petit Castel. 

Młody człowiek wyszykował wędkę, 
założył robaka, sprawdził głębokość 
wody za pomocą kulki ołowianej ucze- 
pionej na końcu sznurka, nastawił od- 
powiednio spławik, a zrobiwszy to wszy- 
stko, usadowił się w szyi statku i zapu- 
ścił wędkę. 

Paweł nie był wcale rybakiem, był 
sobie najzwyczajniejszym amatorem i 
do tego amatorem nowieyuszem, ale 
przypadkiem wybrał sobie wyjątkowo 
dobrę miejscowość. 

Wycią gał też płotkę za płotką i cho- 
wał do woreczka. 

To łatwe powodzenie zachęciło go 
niezmiernie i było mu pierwszą lekcyą 
owej świętej cierpliwości, która jest naj- 
główniejszym przymiotem i najpierwszą 
potrzebą łowiącego na wędkę. Nie dar- 
mo bo jeden z rybaków żartownisiów 
wypisał sobie na wędzisku taki oto epi- 
gramat, nie zawsze może prawdziwy: 


Wędka jest narzędziem o dwu końcach. | 


ciągle, on ciągle wędkę wyciągał, ciągle 
zakładał robaki, i ciągle zarzucał na 
nowo. 

Po dwu godzinach zabawki, znałazł 
się w posiadaniu wcale przyzwoitego za. 
sobu. 

— Spojrzał na zegarek. 

Była blizko trzecia. 

— Nie jadam nigdy przed siódmą, 
powiedział, gdy więc powrócę na *szó- 
sta, to będzie zupełnie w porę. Magda- 
lena będzie i tak miała czasu więcej niź 
potrzeba do załatwienia się z rybami... 
Jeżeli tak pójdzie dalaj jak dotąd, to 
zdwoję zdobycz. 

I zarzucił wędkę ponownie. 

Czas był wyjątkowo piękny. 

Słońce rzucało złociste promienie na 
rzekę i żywym ogniem paliło, ale Pa- 
weł znajdował się w atmosferze świeżej, 
chłodnawej, wpośród rozkosznego cio- 
niu... 

Siedząc spokojnie, cichutko, śledził z 
największem zajęciem, prawie ze wzru- 
szeniem, najmniejsze poruszenie spła- 
wika. 

„Czy bierze?...* 

To proste zapytanie, miało w tej 


Do jednego z tych końców przyceepiony|chwili dla xiego najdonioślejsze zna: 


jest haczyk, do drugiego niedołęztwo. 


| czenie. 


>. 


"wem Mieście, rospoczyna się całodzienne | pragnęli republikanie, obawiali się jej 


odpustowe nabożeństwo, ku czci Najświęt- 
szego Sakramentu. 


e praw frerenkih 


Kilka frakcyj republikańskich we 
Francyi domaga się natarczywie od rzą- 
du, ażeby o ile możności przyspieszył 
zamknięcie sesyi parlamentarnej. 

Gabinet przychyla się do tego życze- 
nia, są jednak trudności, które dokona- 
niu-tych życzeń stoją na zawadzie. 

Najpierwszą i najważniejszą zawadą 
jest budżet, uchwalony przez Isbę i o- 
desłany do senatn, który nie okazuje 
skłonności do zastosowania sią do ży- 
czeń, wyrażonych przez ministeryum, 
ażeby budżet ten (na rok 1890) zatwier- 
dzić w brzmieniu, uchwalonem przez Iz- 
bę poselska, 

Twierdzą, że kilka sekcyj senatu po- 
piera to życzenie, ale do porozumienia 
stanowczego jeszcze nie przyszło. 

Natarczywość stwarza naturalną opo- 
zycyę, tembardziej, że wyznaczono zbyt 
krótki termin, pierwotnie bowiem byia 
mowa o.możliwem zamknięciu sesyi w 
dniu 14 b. m. 

Nikt jednak nie przewidywał, że Izba 
straci tyle czasu, który nie był użyty 
na obrady nad budżetem, ale przeważ- 
nie na swary i znane jaż awantury. 

Po ukończeniu tych burzliwych roz- 
praw, przypomniano w Izbie i w prasie 
jeszcze jednę sprawę, potrzebującą u- 
normowania w drodze ustawodawczej. 

Ważną ona była ze względu na naj- 
bliższe wybory i ważną nadewszystko 
dla stronnictwa republikańskiego, któ- 
re nie chce, ażeby mogło przyjść do ple- 
biscytu. 

Jako środek otóż przeciwko temu, le- 
wica wniosła na posiedzeniu onegdaj- 
szem projekt do prawa, stanowiący, że 
nikomu nie wolno ubiegać się o mandat 
równocześnie w więcej okręgach wybor- 
czych, niż w dwóch. 

Prawo takie, jak sami republikanie 
przyznają, to w pierwszym rzędzie broń 
przeciw Boalangerowia względnie i prze- 
ciw niektórym bonapartystom, których 
tak samo jak frakcye monarchiczne po- 
dejrzywać dziś zaczynają o dwulico- 
WOŚĆ. 

„ Jakkolwiek wszakże ustawy takiej 


Pochłonięty tak cały, nie miał natu- 
ralnie możności posłyszeć lekkiego sze- 
lestu trawy, prawie tuż po za sobą w 
parku Petit Castel. 

Nie dostrzegł też wcale zwinnej, prze- 
pięknej postaci, która postępowała z 
książką w ręku i zajęła miejsce na ław- 
ce pod cieniem kasztanów, okrytych ró- 
żowym kwiatem. 

Jeżeli Paweł Fromental nie wiedział 
nie zgoła o młodej damie, która zamiesz- 
kiwała o dwa kroki od prześlicznego 
brzegu Marny, to ta dama ze swej stro- 
ny ani żartem nie przypuszczała obec- 
ności czółna i rybaka, schowanych przed 
jej wzrokiem po za gałęziami wierz- 
biny. 

W tem pięknem, o którem mowa stwo- 
rzeniu, nasi czytelnicy poznali odrazu 
zapewne pannę Martę de Grand- Champ. 

Zejęta była czytaniem romansu, pra- 
wie już-zapomnianego, trochę parodak- 
salnego, romansu pani Emilii de Girar- 
din, zatytułowanego: „Małgorzata, al- 
do dwie miłości.*  Historya to cier- 
pień serca, szarpanego przez dwa uczu- 
cia jednakie i nie mogącego się zdecy- 
dować, historya zakończona heroiczną 
śmiercią bohaterki, w której piersi ser- 
ce to biło. 

Marta «dobiegała właśnie do końca; 


sami, ponieważ projekt zawiera -niektó- 
re surowe postanowienia i kary, prze- 
widziane kodeksem karnym. 

Oprócz zasadniczego paragrafu, że 
kandydatowi wolno występować równo- 
cześnie tylko w dwóch okręgach wybor- 
czych i postanowienia, że w ciągu ses8y1 
nie wolno się ubiegać żadnemu o man- 
dat dopóty, dopóki dotychczasowego nie 
złoży, może deputowany, złożywszy man- 
dat, wystąpić tylko w tym samym okrę- 
gu wyborczym. t 

Scieśnienie takie, nie podobało się 
bardzo wielu, znającym zmienność pra- 
dów w okręgach miejskich i chwiejność 
zaufania kół robotniczych. 

Dla tego mimo natarczywości je- 
dnych, wakali się inni, a intrygoweli 
przedewszystkiem boulanżyści i bona- 
partyści, którym chodziło o to, ażeby 
projekt powyższy, pozostał na zawsze 
projektem. 

„Ostatecznie nie udały się te wszyst- 
kie zapgdy i projekt, jak doniosły tele- 
gramy „został przyjęty— Izba jednak by- 
ła znowu widownią najwstrętniejszych 
skandalów. 

Skoro bo oto, uznała Izba, że projekt 
podlega bezzwłocznemu rozpatrzeniu, 
wybuchły takie w niej hałasy i wrzaski, 
że na chwilę potrzeba było zawiesić po- 
siedzenie, a następnie jednego z posłów, 
mianowicie Le Herisse'a, uznać za cza- 
sowo wyłączonego od obrad. , 

Le Herissó nie chciał sią poddać tej 
decyzyi, nie chciał ustąpić z trybuny i 
siłą aż zbrojną potrzeba go było wypro- 
wadzać z sali. 

Nowy projekt, jak już zaznaczyliśmy, 
został z tem wszystkiem zawotowany, 
ale te ciągłe sceny burzliwe, narażają 
Francyę na pośmiewisko w oczach świa- 
ta i o patryotyzmie francuzów nie do- 
brze mówią. 


Kronika polityczna. 


HMolandya. Najdłużej z państw 
drugorzędnych, ociągała się Holandya z 
naśladowaniem wielkich mocarstw pod 
względem zwiększenia sił zbrojnych. 
Ustanowiono wprawdzie już w jesieni 
roku zeszłego komisyę, mającą wypra- 
cować projekt reorganizacyi marynarki 


li wojsk lądowych, komisya wypraco- 


wała w istocie plan powiększenia jednej 


rzata zwracając się myślą do Roberta 
de la Tresnaye powiada: 

— Jeżeli jego nie zaślubię umrel... 

I jednocześnie dodaje: 


=. 
=S 


i drugich, ale praca jej pozostała dotąd 
bez praktycznego rezultatu. 

Teraz dopiero opinia publiczna za- 
częła się zajmować kwestyą uzbrojeń, 
domagając się, ażeby rząd nareszcie coś 
na polu militarnem uczynił. Lubo tery- 
toryum Holandyi w Enropie jest szczu- 
płem, posiada przecież tak rozległe po- 
siadłości zamorskie, iż zaliczyć ją moż- 
na do jednego z większych państw ko- 
lonialnych, posiada bowiem w osadae 
swoich przeszło 30 milionów podda- 
nych. Marynarka więc dla niej musi 
mieć wyjątkowo ważne znaczenie. To 
też jak w Anglii, tak i w Holandyi, o- 
pinia publiczna zajmuje się przede- 
"wszystkiem siłami morskiemi, nieodzow= 
nie potrzebnemi do utrzymania posia- 
dłości zaeuropejskich — a zarazem w 
niemniejszym stopniu do obrony metro- 
polii. Z tego powodu, wielkie i nader 
przykre sprawić musiał wrażenie arty- 
kuł kapitana okrętowego Halverhout, 
zamieszczony niedawno temu w piśmie 
„Nieuws von den Dag”, zawierający 0- 
stra krytykę dzisiejszej marynarki ho- 
lenderskiej. 

Obecnie siły morskie Holandyi, we- 
dług kapitana Halverhouta, nie wystar- 
czają nawet do zabezpieczenia rozległej 
sieci wodnej Niderlandów, ich licznych 
kanałów i rzek. Kraj rozporządza w 


boom, że 46 statków wojennych, pan- 
cerników i łodzi działowych, z których 
składa się flota holenderska, z najwięk. 
szą tylko trudnością mogłyby być po- 
stawione na stopie wojennej. 

Kapitan Halverhout zwraca dalej u. 
wagę na tę okoliczność, że ani Amster. 
dam, ani Rotterdam nie posiadają ar- 
senałów morskich; brak nawet przystęp- 
nej dla statków wojennych drogi wod- 
nej między temi dwoma miastami. W 
końcu zaznacza Halverhout, w jakich 
rozmiarach marynarka powinna być 
wzmocnioną, jeżeli potrzebom obrony 
kraju ma zadosyć uczynić. Zdaniem je- 
go, flota składać się powiuna z 16 wiel- 
kich pancerników bojowych, 25 stat- 
ków towarowych, 13 mniejszych stat- 
ków pancernych, 30 parowych łodzi 
działowych, 20 torpedowych, 28 rezer- 
wowych łodzi torpedowych, 9 statków 
rzecznych i 3 statków aviso. 


Co się tyczy armii lądowej, komisya 
wojskowa żąda podwyższenia armii 
stałej do 110,000 ludzi i utworzenia 
landwery w sile 50,000 ludzi. Roczny 
kontyngens rekrutów wynosić ma 15 ty- 
sięcy ludzi; budżet wojskowy będzie na 
| przyszłość wyższy 0 650,000 florenów 
rocznie, 


Belgia. W Brukseli zbierze się w 


tym celu tylko sześcioma statkami, gdy | jesieni mowa konferencya afrykańska, 
co najmniej, potrzebaby na to dziewięć | na udział w której, po długiem waha- 


statków. Zachodzi dalej nagląca potrze- 
ba zaopatrzenia się w łodzie torpedowe 
nowej Konstrukcyj. 

Dla zabezpieczenia drogi wodnej z 


niu się, zgodziła się teraz Francya. W e- 
dług pierwiastkowego projektu, pro- 
gram narad ograniczać się miał wyłącz: 
nie do kwestyi przytłumienia handlu 


zatoki Zuyder do Dortrechtu i Rotter-| niewolnikami. Niektóre przecież mocar- 


damu potrzeba podwójnej eskadry, z | stwa pragną, ażeby konferencya zajęła 


której jedna powinna zająć pozycyę na 
północy, druga na południu wymienio- 
nej drogi. 

Wskutek organizacyi marynarki z 
1884 roku, — powiada dalej autor ar- 
tykułu, — czwarta część tylko maryna- 
rzy do służby obowiązanych, służy rocz- 
nie de facto przez cztery miesiące let- 
nie. Gdyby tedy niespodzianie ogólne 


się nadto ściślejszem określeniem gra- 
nic posiadłości europejskich państw w 
Afryce. Kwestya ta mianowicie ważną 
jest dla Portugalii, narażonej na rosz- 
czenia anglików, zaprzeczających jej 
praw do pewnych terytoryów. Państwo 
Kongo pragnie również uzyskać ścisłe 
określenie swych granic, ale, że Fran- 
cya sobie tego nie życzy, wątpią, czy 


i 
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uruchomienie floty nastąpić musiało, |ona zgodzi się na rozszerzenie progra - 
wynikłoby największe zamieszanie. Na-| mu obrad konferencyi. Gdyby zaś ta 
czelny dowódzca sił morskich nie zna | ostatnia zmuszoną była zajmować się 
swoich statków, ani też ich komendan- | tylko kwestyą przytłamienia niewolnice 
tów; komendanci ze swej strony nie zna: | twa, znaczenie jej będzie może wielkiem 


ją oficerów i osad. 


pod względom humanitarnym, ale pod 


Taki stan rzeczy zresztą nie po raz | względem politycznym żadne. ` Projekt 


pierwszy publicznie jest poruszonym. 
Już na przedostatniej sesyi parlamen- 


tarnej, — dowodził deputowany Roose- 


Był to jakby plusk jakiś niewyraźny 
na wodzie. 

Podniosła się i rzuciła okiem do koła. 

Po przez gęste liście wierzby, spo- 


— (Czyż mogłabym żyć bez „Stefana |strzegła najpierw wędkę, potem rękę 


Darnac?.... 

Córka nieboszczki Periny Grand-Champ, 
w chwili gdy sig opowiadanie nasze za- 
czyna, miała czyste serce dziewicze. 

Nigdy; nie można twierdzić, czy takie 
serce nie odda sig pewnego pięknego 
poranku bezwzględnie komuś, który je 
pierwszy do silniejszego pobudzi ude- 
rzenia. 

Dwoistość nozucia, o jakiej dopiero 
co czytała, uważała Marta za coś anor- 
malnego, niemożliwego, i była przekona- 
ną, że ona nie byłaby nigdy zdolną do 
takich dwu uczuć jednocześnie. 

— Gdybym się kiedykolwiek zako- 
chała— szepnęła nagle sierota, wypusz- 
czając książkę z ręki i patrząc po przed 
siebie swemi wielkiemi oczyma— jestem 
jak najbardziej przekonaną, że byłaby 
to miłość niepodzielna. 

Moje serce do jednego tylko należeć- 
by mogło. 

Myśli o miłości, wźruszają wszystkie 
młode dusze. 

Marta zapadła w zadumę. 

Prawie w:tej samej chwili posłyszała 


książki i była w miejscu, gdy Małgo-| jakiś szmer, który ją nagle przebudził. 


trzymającą wędzisko, potem drugą rą- 
kę trzymającą sznurek i starającą się 
ddczą pić z haczyka ogromnego leszcza 
broniącego się energicznie. 

Po króciutkiej walce, leszcz został 
pokonany i jednocześnie rozległ się głos 
wesoły, niepodejrzewający, aby mógł 
być posłyszanym: 

— A no, to się juź nazywa prawdzi- 
wie piękną sztuką. -Moja stara Magda- 
lena, własnym swoim oczom wierzyć nie 
będzie chciała. 

Głos Pawła był miły i dźwięczny. 

Uderzył on silnie Martę, która cieka- 
wa jak wszystkie córy Ewy, postano- 
wiła przekonać się, do kogo ten głos 
należał. 

W następstwie tego postanowienia, 
posunęła się na skraj brzegu, chwyciła 
za gałęź wierzby, do której Paweł czół- 
no swoje umocował i... wychyliła przed 
giebie. 

Ruch zanadto pospieszny sprawił, że 
straciła równowagą i zokrzykiem prze- 
strachu się ześlizgnęła. Byłaby wpadła 
do wody, gdyby nie to, że przypadkiem 
zaczepiła jedną nóżkę o korzenie. 


zebrania konferencyi wyszedł od Belgii, 
ale Anglia głównie zachęcała ją do wy- 


i stąpienia z nim. Anglia zatem zdaje się 
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Książka z rąk jej wypadła, potoczy= 
ła się po pochyłości i zatrzymała przy 
statku Pawła. 

Ten zajęty niezmiernie swoim świet- 
nym połowem, siedział w czółnie w kuoz- 
ki i usiłował wykonać operacyę niezmier- 
nie dla jego niewprawnych palców tru- 
dną, usiłował poskromić leszcza, który 
się odczepił i skakał po czółnie jak sza- 
ony. 

Posłyszawszy okrzyk wydany przez 
Martę Grand-Champ, drgnął, odwrócił 
głową.w. stronę z której krzyk pocho- 
dził i stanął jak wryty. 

Obraz zarówno świetny jak niespoe 
dziany przedstawił się jego oczom. 

Piękna twarz sieroty, kąpiąca się w 
przejrzystem świetle i otoczona zielenią, 
wydawała się zachwycającą, 

Było to zjawisko fantastyczne...i uro- 
CZE... ` 

Patrząc na tę idealną postać dziewi- 


czą, na te wielkie zwrócone: ku sobie: 


aksamitne oczy, Paweł poczuł się do głę- 
bi duszy wzrnszonym. 

Pierwszy raz w swem życiu doświad- 
czył podobnie dziwnego wrażenia, pier- 
wszy raz doznał jakiegoś uczucia nieo- 
kreślonego, ale przyjemnego nad wyraz. 


(Ciągidalszyjnastąpi.) 


| być najbardziej interesowaną w dojściu 
| do skutku konferencyi. 

| Egipt. Wiadomości z górnego E- 
_ giptu stają się coraz bardziej dla angli- 
| ków niepomyślnemi. Pokazuje się z 
mich, że poprzednie doniesienia o po- 
wodzeniu pułkownika Wodhouse, były 
zmyślone. Machdziści nietylko nie zo- 
stali przez. niego pobici, lecz jego same- 
go pobili i posuwają się ciągle ku pół- 
nocy. Według oświadczeń Stanhopa w 
parlamencie angielskim, zbliżyli się oni 
już tak znacznie dv Assuanu, iż staje 
się prawdopodobnem, iż staną w tym 
ważnym „punkcie prędzej od posiłków 
angielskich. Siły ich obliczają anglicy 
teraz na 7,000 ludzi z 800 wielblądami 
i przypuszczają słusznie podobno, że za 
pierwszą kolumną posuwają sig inne. O 
ile wnosić można z licznych wsk4zó- 
wek obecnie nadchodzących, machdziści 
przystąpili do dawno zapowiadanego 
ataku na Egipt. Anglicy zaś dali nowy 
dowód swego niedbalstwa, jeżeli wcze- 
śniej nia spostrzegli grożącego im nie- 
bezpieczaństwa, oddawna bowiem mach- 
dziści mnsieli robić w blizkości granicy 
przygotowania do, ruchu zaczepnego. 
Teraz dopiero pośpiesznie ściągają posił- 
ki z Cypru, Malty a nawet z Anglii, 
ale zanim te staną na widowni wojny, 
machdziści daleko posunąć się mogą na 
północ. Na pozór wprawdzie, grozi im 
w końcu klęska, gdyż gdziekolwiek na- 
tką się nareszcie na większe siły an- 
gielskie, grozić się im zdaje niezawo- 
dna klęska, która stanie się dla nich 
zgubną, gdyż odwrót okaże się dla nich 
prawdopodobnie niemożliwym. Pozo- 
staje atoli, pytaniem, jaką postawę. przy- 
bierze ludność Egiptu, która anglików 
nienawidzi i oddawna czeka na przyby- 
cie machdzistów? Gdyby w Egipcie na: 
stąpiło powstanie, położenie anglików 
stałoby się w wysokim stopniu Kryty- 
cznem. 


A tedtrzyków ogrótdkowych, 


„Żyd* El.y'ego -— „Nowa Franoillon* 
Ąbrahamowicza i Ruszkowskiego, —,,Bra- 
cia Lafrogue'' Thenrieuta i Lyona. 


Z pomiędzy nowości ostatnich kilku 
dni, pierwsze miejsce należy się utwo- 
rowi Asnyka. zatytułowanemu „Zyd”. 

Asnyk, poeta całą duszą, w drama- 
cie tym przedstawił położenie prze- 
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ZA SZCZĘŚCIEM 


NOWELLA 
przez 
P. Heyszgo. 
—g— 


(Przekład z niemieckiego.) 


ruag Gnlszy.) 


Któż to wie — rzekła — czy zechce 
mnie przyjąć jak się dowie o całej mo- 
jej bistoryi, i posłyszy, że mnie wyswo- 
bodziłeś z zajezdnego domn? 

Wyrschowała dokładnie dzień, w któ- 
rym miał powrócić, aby ją zabrać z s0- 
bą. Ponieważ to miało nastąpić po Zie- 
lonych Świątkach, a ona dłużej w tym 
domu pozostać nie mogła, chciała więc 
przez ten czas zamieszkać u pewnej stą- 
rej mieszczki, której córką uczyła deli- 
katnych robótek kobiecych. 

Wdowa jest dla niej wielce przychyl- 
ną, i teraz sama mieszka w domku nad 
Dunajem, gdyż jej córką niedawno wy- 
Gzia za mąż i przebywa na prowincji. 


chrzczonego potomka Izraela, który mi- 
mo kolosalnej. fortuny nie może pozy- 
skać serca ukochanej kobiety, dla tego 
tylko, że był żydem. Natalia odrzuciła 
jego rękę — a wyszła za -Leliwskiego, 
letkiewicza, nie eofającego się dla u: 
niknięcia ruiny przed skradzeniem bry- 
lantów własnej żonie. Weinberg jednak 
pragnie posiąść tę kobietę i w tym celu 
nie uchyla się od czynów najszlachet- 
niejszych i najnieszlachetniejszej intry- 
gi, w którą wikła młodych małźon- 
ów. 

Natalia dowiaduje się z własnych ust 
męża, jak upadł moralnie, wzdryga się, 
że mogła oddać mu rękę, cierpi nad po- 
łożeniem w jakiem się znalazła — a 
w walce z samą sobą ulega podszeptom 
młodego Skierskiego, zakochanego w 
niej i postanawia z nim uciec. Czas i 
miejsce oznaczone — jednak na schadz: 
kę przybywa podstępny Weinberg. 
Natalia oburza się, napróźno jednak 
słowami pogardy pragnie nacechować 
czyn ex-konkurenta — „Zyda”, ten za 
całą odpowiedź rzuca jej wyraz „upa- 
dła”. Sytuacya wysoce naprężona, zja- 
wia się bowiem Skierski i Władysław 
i kończy się pojedynkiem amerykań- 
gkim. Weinberg odbiera sobie życie, 
wpierw jednak pragnie pomścić się na 
ukochanej — Btrzela do niej, lecz za- 
miast Natalii zabija Skierskiego. 
„£yd” w opracowaniu scenicznem zna- 
mionuje niewprawną rękę, przytem sa- 
ma postać tytułowa jest dziwną mie- 
szacipą sprzecznych charakterów, któ- 
rą wytłomaczyć chyba tylko można 
przez wyraz „krew“. I Natalia nie u- 
trzymuje się w charakterze do końca, 
pełna zasad niby granit trwałych, daje 
się uwieść słówkom zakochanego mło- 
dzieńca. Przytem wprowadzanie i wy- 
prowadzanie figur odbywa się jakby 
na rozkaz — a nie wypływa z samej 
akeyi. 

Te jednak słabe strony zacierają się 
wobec świetnego dyalogu. W każdym 
wyrazie czuje się poetę, to też „Żyda* 
każdy słacha z namaszczeniem i żal się 
robi opuszczając teatr „Alhambra*. 
Do wywołania takiego wrażenia przy- 
czynili się również artyści, szczególniej 
p. Otrembowa i p. CAC: 
który trudną, postać „Zyda* odtworzył 
z prawdziwym talentem, wykazując 
smak artystyczny w opracowaniu naj- 
drobniejszych szczegółów. Sztukę i ar- 
tystów przyjmowano z zapałem. 


Potem musiał jej opowiadać o swojej 
matce, o domu, 0 interesach, o rodzaju 
życia, jakie pędził w swem rodzionem 
miejscu; słuchała tego wszystkiego ci- 
cho, prawie wesoło; jej ręka w jego rę- 
ku spoczywała, lecz oczy wciąż miała 
spuszczone, kiedy niekiedy czoło się jej 
marszczyło, jakby ją jakąś myśl niepo- 
koia. 

Wreszcie powstała i pożegnała się z 
nim uściśnieniem ręki. 

— Chętniebym cię pocałowała, rze- 
kła, ale lękam się. Inaczej będzie, gdy 
błogosławieństwo nad nami wyrzeczone 
będzie. Przynajmniej tak się spodzie- 
wam... 

Przykro mu było, że w ten sposób z 
nią się rozstawał, ale sam widział jej 
wewnętrzną walkę, i chciał jej oszozę: 
dzić jakiego nowego przerażenia. 

Tylko na samym progu mocno przy- 
cisnął ją do piersi i przeciągłe w oczy 
zanurzył spojrzenie. 

Tu jest jakieś ciemne. miejsce—rzekł 
sobie w duszy — rozświecimy je. Śpij 
słodko moja żono. 

Dotknął spragnionemi ustami jej po- 
liczków i puścił rękę. 

Potem . poświecił jej i rozkoszował 
się widokiem jej cudnej postaci, jak rę- 
kami i oczami z nim się żegnając zeszła 
po schodach do przedsionku, przed swo- 


„Nowa Francillon” jest to aroy-weso-| droński, pod nrem 16 ym na Solnej Ka- 
ła krotochwila jednoaktowa, pełna hu-|zimierz Skąpski, i pod nrem 17-ym na 


moru, do której jako główna postać 
wchodzi młoda mężatka, naśladująca 
Dnmasowską „Franoillon”. 

Premiera wystawiona w „Eldorado* 
zyskała gobie. uznanie, jak również 
przyjmujący w niej udział artyści: panie 
Bieńkowska i Adler, pp. Swaryczewski, 
Łaski i S. Sarnowski. 

O drugiej premierze, dawanej w tym- 
że ogródku, tego samego powiedzieć 
nie można. „Bracia Lafrogue* jest ko- 
medyą słabą, tak w pomyśle jak i o- 
pracowaniu, przytem tłomaczenie nio 
wytrzymuje krytyki. Co więcej, do u- 
jemnego wrażenia przyczynili się arty- 
Ści sami, grając z dziwnem niedbal- 
stwam. Na wyróżnienie zasługują jedy- 
nie pp. Swaryczewski i Łaski. 

Tylko dzięki p. Tomaszewiczowi, we- 
teranowi scen prowincyonalnych, wy- 
stępującemu w „Burszach* zawdzięczyć 
należy, iż publiczność pod lepszem wra- 
żeniem opuszczała teatrzyk, 
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Z miasta i kraju. 


* Ulica Wierzbowa z powodu rozpo- 


Solnej Józef Bogiel, za zatrzymanie rze= 
zimieszków, otrzymali od “p. o. oberpo- 
licmajstra po rs. 3 nagrody. 


* Na. grób rodakal... Członkowie towa- 
rzystwa dahomejczyków, według słów 
listu nadesłanego „„Kuryerowi Warszaw- 
skiemu“ z Lublina, po powrocie do oje 
ozyzny nadeślą do Warszawy woreczek 
ziemią afrykańską. 

Posyłka będzie przeznaczoną na grób 
towarzysza, pogrzebanego na cmenta- 
rzu ewangelicko -augsburskim. 

„Według wierzenia dahomejczyków po- 
grzebiony na obcej ziemi nie może się 
dostać do nieba, należy mu więc poło- 
żyć .na grobie choć garstkę ziemi oj- 
czystej. 


* Za dwa wielkie oleandry usta- 
wione przed cukiernia p. Pągowskiego 
na ul. Marszałkswskiej, jakiś amator, 
francuz przejezdny, ofiarowywał wszo- 
raj 150 rs., p. P. jednakże się nie zgo- 
dził na sprzedaż. 


* Wielki organ, zamówiony przed 
kilku miesiącami przez proboszcza ko- 
ścioła parafialnego w Władysławowie, 
w gub. Suwalskiej, został ostatecznie 
wykończony przez organmistrza p, Szy- 


czętej budowy kanału, została od dziś |; mańskiego. Organ kosztuje 4,800 ra. i 


dla przejazdu zamkniętą. 


jutro rano wyprawionym będzie koleją 


* P. Marceli Wismont, były przez lat | do Wolkowyszek, zkąd końmi pojedzie 


41 sędzia śledczy powiatów nowomiń- 
skiego i radzymińskiego, na mocy decy- 
zyi sądu okręgowego warszawskiego, 
mianowany «został adwokatem przysię- 
głym z miejscem zamieszkania w War- 
wie. 


* Ze sztuki. Obraz H. Siemiradzkie- 
go p. t. „Eryne w Eleuzis“ już tylko 
kilka dni pozostanie na wystawie To- 
warzystwa sztuk pięknych, i najdalej w 
przyszłą sobotę wysłany zostanie za gra- 
nicę. 


* Pan Bronisław Holc artysta rzeźbiarz, 
którego prace rodzajowe (typy krajo- 
we), na wystawach w Wiednia, Krako- 
wie i Lwowie zyskiwały uznanie kryty- 
ki, po odbyciu studyów w Wiedniu i 
Paryżu, powrócił na stałe do kraju i o- 
siedlił się w Warszawie. Specyalnością 
p. Holca s4 rzeźby rodzajowe i ;reli- 
gijne w terrakocie. 


* Nagroda. Stróże domów: pod nrem 
38-ym na Starem Mieście, Mateusz Bie- 


. ray 


im pokoikiem jeszcze się zatrzymała, 
wyszeptawszy cicho: „„dobranoc!” 

Dobrze się wywiedziawszy, gdzie leży 
dom wdowy, nazajutrz zarag się tam u- 
dał Był to dom jeden z najstarożytniej- 
szych w mieście, wysoko podmurowany, 
stał nad samym Dnoa;em, który w cza- 
sie wezbrania wody wciskał się zwykle 
w dolne piętro. 

Od nlicy były duże drzwi zamykające 
sień sklepioną w łuki ozdobione rzeź- 
biarską robotą; zamiast dzwonka wisiał 
duży młotek Żelazny, niby język wy- 
chodzący z lwiej paszczęki. 

Wewnątrz wszystko było wygodnie i 
biało, a sama gospodyni ze swojem we- 
sołem usposobieniem wydała się ma naj- 
stosowniejszą towarzyszką dla jego me- 
lancholicznej narzeczonej. 

Przypuścił ją do tajemnicy i polecił 
jej opiece gościa, wręczając pieniądze 
na wszystkie potrzeby; tak, aby jej na 
niezem nie zbywało. 

Zrązu poczciwa kobieta ani nie chcia- 
ła słuchać o pieniądzach, utrzymując, że 
ena jej daleko więcej. zawdzięcza, że z 
serca ją to cieszy, iż do niej udać się 
zechce. 


Potem rozpływała się w pochwałach, 


które nader były przyjemne narzeczo- 
nemu, chociaż nic nowego się nie do: 
wiedział, 


do Władysławowa. 


« Do Stowarzyszenia sub. han. wy- 
znania mojżeszowego, po wyborach o- 
negdajszych weszli: do zarządu na 168- 
głosujących: Bernad Lauterbach (161 
gł), Izydor Zand (152 gł.), Edward 
Wiślicki (146 głì, Leopold Dawison 
(118 gł.), Ludwik Rosenbach (109 gł.), 
Maksymilan  Szmiderberg (109 gt), 
Bronisław Goldfeden (58 gł). Do czą- 
stkowego zebrania: Teofil Nachtlicht 
(152 gł.), Jakób Asterblum (149 gł), 
Maurycy Kaliski (149 gł), Maurycy 
Raabe (149 gł.), Adolf Goldman (146 
gł) Dawid Flamberg (139 gł.), Bara 
nard Poznański (132 gł.), Wiktor Ko- 
parek (111 gł.), Józef Rotszajn (104 
gł.), Henryk Najmanowicz (97 gł.), Be- 
nedykt Griiobaum (97 gł.), Nikodem 
Griinbaum (94 gł.), Mieczysław Muter- 
miich (92 gł.), Adam Silberbaam (89 
gł.) Koman Maliniak (79 gł), Ludwik 
Koral (78 gł.), Ludwik Grodfryd (gł. 
73.) Jakób Ciesielski (71 gł), Izydor 


Na odchodnem prosił ją tylko, aby 
czuwała nad jego narzeczoną i nie dała 
jej dręczyć się i smucić rzeczami, które 
sẹ} próżnem przywidzeniem 

— W każdym razie rzekł w końcu, 
za kilka dni wrócę, wtedy spodziewam 
się, że ją wezelszą zastanę. 


Kobieta przyrzekła najtroskliwiej ją 
pielęgnować; i uszczęśliwiony narzeczo- 
ny wrócił zaraz do hotelu, aby jeszcze 
pezen południem udać się w podróż do 

omu. 


Dziewczyna sama nalegała 0 to z ja- 
kimá dziwnym pośpiechem, na który 
przecież nie zwracał uwagi, sądząc, iż 
tn idzie o rychlejaszy jego powrót. 

Przed ludźmi domowemi musieli sobie 
przymus zadawać, tym sposobem wsiadł 
do powozu hez pożegnania, jak sobie 
życzyła. 

O tei jego podróży nie mamy co do 
nadmienienia; bez żadnego przypadku 
wrócił do matki i po należyte wySpo* 
wiadania się otrzymał jej błogosławień- 
stwo dla nowej narzeczonej, nie z taką 
wprawdzie. radością jak się spodziewał, 
ależ trudno tego „było wymagać, gdyż 
rozsądnej staruszce. nie wszystko. w tak 
różowych przedstawiało się kolorach, 
jak jej zakochanemu synowi, jednakże 
z całego serca dała pozwolenie, gdyż 


"TY (67 gł.), Manzycy Barehan (64 
8.) | 


-*- W odbytym zjeździe koleżeńskim b. 
uczni gimnazyum gubernialnego war- 
szawskiego, którzy ukończyli takowe w 
latach 1854 i 1850=—jako w 35 letnią 
rocznicę przyjęli udział: ka. prałat Igna- 
cy Dudrewicz proboszcz parafii kościoła 
Najświętszej Maryi Loretańskiej na Pra- 
dze, August Dhiel superintendent ko- 
ścioła ewangelicko-reformowanego, A- 
dolf Oppman pastor ewangelicko-auge- 
barski w Łowiczu, Bogumił Foland wi- 
ce-prezes teatrów warszawskich, prezes 
konsystorza  ewangelicko-reformowane- 
go, Antoni Hirszel starszy radca proku- 
rstoryi, Seweryn Lutostański członek 
izby sądowej, Stanisław Rotwand me- 
cenas, Ludwik Ratkiewicz rejent To- 
masz Wysocki adwokat, Feliks Dutkie- 
wicz doktor, Józef Leśniewski doktor, 
Władysław Stronczyński inżynier gór- 
niczy w Dąbrowie, Stanisław Seget pro- 
fesor, Aleksander Lochman kasyer To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego, Bre- 
nisław Knoll urzędnik kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej,j Edmund Sadkowski 
urz. izby obrachr.nkowej, Teofil Rogu- 
ski urz. akcyzy, Ignacy Ziembiński 
urz. komisyi emerytalnej, Szymon Ze- 
wald urz. Towarzystwa kredytowego 
miasta Warszawy, Aleksander Gano u- 
rzędnik testru rządowego, Ignacy Trem- 
biński emeryt, Władysław Wojczyński 
urz. urzędu loteryi, Władysław Karpit - 
ski urz. kolei terespolskiej, Otton Pie- 
traszewaki obywatel ziemski, Adolf O- 
strowski artysta teatrów warszawskich, 
oraz profesorowie: mecenas Thiene i An- 
toni Wróblewski. 


16a. 


endist near 


* Przez zemstę. Wczoraj, © 8-ej wie- 
czorem, w domu przy ulicy Twardej, 
Nr. 25, spełnionem zostało zabójstwo, 
którego dopuściła się kobieta. 

W domu tym, u miejscowego stróża, 
Bronisława Wylazińskiego,zamieszkiwa- 
ła niejaka Łucya Kamińska, licząca lat 
42, i trudniąca się posługą w domach 
prywatnych. 

Kamińska ta, począła od pewnego cza- 
su bałamucić Wylazińskiego, człowieka 
żonatego i ojca czworga dzieci nielet- 
nich. 

Zona W., młoda, dopiero lat 35 liczą- 
ca, domyślała się bliższych stosunków 
męża z K., i często mu z tego powodu 
robiła wyrzuty, co znowu stawało się! 


miała tyle w nim ufności, iż nie zrobił 
wyboru, któryby nie był jego godnym. 

Sama przyśpieszała jego odjazd i zgo- 
dziła się chętnie, gdy przyszło mu do 
głowy wziąć konie pocztowe do piękne- 
go nowego powozu, który niedawno 
sprawił dla matki, ponieważ lekko niósł 
na resorach. 

Jednę tylko noc zabawił w swoim do- 
mu, tak właśnie jak się umówił z Leną, 
i wyruszył w podróż powrotną do Re- 
genaburga, ujeżdżając dziennie znaczny 
kawał drogi. 

Jakże mu biło serce gdy ostatniego 
poranku wstawszy powiedział sobie, że 
tylko dwanaście godzin jazdy oddziela 
go od jego szczęścia. 

Nie pisał do niej, bo list nadszedłby 
dopiero po jego przybyciu na miejsce. 
Jakże rozkosznem wyobrażał sobie po- 
witanie z ukochaną, po tym krótkim cza- 
gie próby, jakże był niecierpliwy, wio- 
ząc z sobą dobre nowiny od matki, spę- 
dzić ostatnie cienie z jej twarzy i bez 
żadnych już względów i powstrzymań 
objąć ją w swoje ramiona, jako swoję 
ukochaną własność! ` 

Przez hojne datki naglił pocatylionów 
do pośpiechu, w południe zaledwie so- 
bie pozwalał naprędce przygotowanego 
posiłku. | 

Wyrachowali oboje, że o siódmej. go- 


niejednokrotnie przyczyną gwałtownych 
scen i bójek małżeńskich. 

Tak rzeczy trwały miesiąc cały, aż 
wczoraj, Wylazińska przydybała wia- 
rołomnego męża na schadzce z K., wje- 
dnym z zaułków domu. 

Gruchający „paro“ natychmiast roz- 
łączyła, Kamińskiej pogroziła, a mężo- 
wi dała pięścią kilka kułaków. 

Wyłlaziński przyrzekł poprawę, spo- 
kojna na pozór żona jego, powróciła do 
mieszkania. Ale spokój Wylazińskiej 
był tylko jak się okazało pozornym. 

Niejaki Czyżewski, mieszkanie6 tego 
samego domu, wracając o 8-ej z miasta 
do swojej suteryny, spostrzegł oto z naj- 
wyższem przerażeniem, leżące w ciemnej 
i długiej sieni ciało jakieś, dające słabe 
znaki życia. Wybiegł z tego powodu 
natychmiast na podwórze i zawołał o 
pomoc. 

W jednej chwili zbiegli się strwożeni 
mieszkańcy, a oczom ich przedstawił się 
okropny widok. 

W korytarzu leżała kobieta z twarzą 
okrwawioną i Bączącą 8ię raną, zadaną 
w lewy bok. Kobieta ta zdołała zawo- 
łać tylko: 

-— O, la Boga! felczera... i zmarła. 

Wezwany felczer p. Blumberg, z ulicy 
Twardej Nr. 32, obtarł twarz kobiety z 
krwi, co dało możność jej poznania, By- 
ła to owa Kamińska, z ciosem śmieztel- 
nym pod piątem żebrem. 

O wypadku zawiadomiono natych: 
miast cyrkał VIII policyjny, z którego 
przybyli zaraz i agenci do początkowa- 
go badania. 

Około 9-ej wieczorem, przybył sędzia 
śledczy p. Mauersberger, a zaraz potem 
towarzysz prokuratora p. Krzyżanow- 
ski. 
Zeznanie stróża domu, który opowie- 
dział o zajściu z żoną o Kamińską, wy 
świetliły sprawę. 

Wylazińska z początku zapiera- 
ła sią wszystkiego, lecz zaraz potem 
przyznała się do winy. Dopuściła się o- 
na okropnego czynu wuniesieniu, przez 
zemstę i napadła na Kamińską w ciem- 
nym korytarzu, napadła na nią z tyłu, 
usta zatkała ręką i zadała w lewy bok 
głęboką rane, ostrem, krótkiem narzę- 
dziem. 

Wylazińska przed dwoma zaledwie 
tygodniami powiła dziecko, 


Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 13, wozo- 
raj w południe ciepła stopni 26. 
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dzinie wieczorem będzie mógł przybyć, 
jeśli wszystko pójdzie dobrze, i ekstra- 
pocztą puści się w podróż. 

Teraz spodziewał się, że parę go- 
dzin zyska i wcześniejszym powrotem 
miłą jej zrobi niespodziankę. 

To też ani na chwilę nie obałamuciło 
go to, gdy mając zaledwie dwie stacye 
przed upragnionym celem, przy szalo- 
nej swej jeździe, przednie koło u powo- 
zu pękło, i pocztylion oświadczył, że nie 
podobna w tej okolicy znaleźć zapa8o- 
wego koła, coby przydatne było do tak 
wykwintnej roboty. 

Znajnowali się w okolicy zaludnionej, 
gdzie nie trudno było nająć pod siodło 
dobrego konia chłopskiego, a powóz tym- 
czasem zwolna sprowadzić na miejsce. 
W jakie pół godziny po tym wypadku, 
niecierpliwy kochanek już usadowił się 
na siodle i spinał ostrogami dzielnego 
podjezdka, nagląc go doszybkiego kłu- 
8a, aby odzyskać czas utracony. 

Przez czas jakiś trzymał sią gościń: 
ca. Potem, widząc, że tenże w łuk się 
zagina iznów sią odgina, postanowił 
puścić się prostą drogą, któraby mu ka: 
wał czasu oBzczędziła. 

Jakoż w pięć minut znalazł się znów 
na gościńcu, po którym zatopiony w 
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_ Kradzieże. P. Aleksandrowi Możdeń. 
skiemu, w przejściu przez ulico Marszał- 
kowską na rogu Żurawiej, wyciągnięto ze- 
garek złoty wartości 80 ra. 

— Inżynierowi Lindlejowi, skradziono 
portfel z różnemi papierami, przysłanemi z 
Frankfartu. 


Zniknięcie. Aleksander Prager, uczeń 
szkoły realnej, 14 lat liczący, zamieszkały 
przy ulicy Bednarskiej pod nr, 31, wyszedł 


z domu w ubiegły piątek i dotychczas nie |P 


powrócił. 


Spadnięcie. Robotnik Edward Obermejt 
pracujący przy odnawianiu domu nr. 164 
na ulicy Marszałkowskiej, spadł wczoraj z 
wysokości 2-go piętra na brak i poniósł 
śmieró na miejscu. 

Nieszczęśliwy żył lat 26, 
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W łaźni. Wozoraj wieczorem w łaźni 
Kwapińskiego przy ulicy Dobrej, zachoro- 
wał nagle niewiadomy z nazwiska człowiek 
którego bezzwłocznie odwieziono do szpi- 
tala żydowskiego. 

Nieznajomy zmarł wkrótce po przybyciu 
do szpitala. 


Kości ludzkie. Na ulicy Rymarskiej przy 
kopaniu kanału, wydobyto wczoraj z głębi 
szkielet człowieka. 


Wedle orzeczenia lekarzy, są to szoząt- | 
ki mężczyzny, pochowanego w tem miejscu | 


przed kilkndziesięcin laty. 
Kości przewieziono na cmentarz. 
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* Łowicz. (Lis: „Dziennika Dla Wszy: 
stłcich''). 

W dniu 7 b. m., nasza straż ochotni- 
cza, obchodziła 10.cio letnią rocznicę 
istnienia. 

O 10 ej rano, w kościele Popijarskim 
odprawiono nabożeństwo, w czasie któ- 
rego amatorowie odegrali mszę Schen- 
dermajera G dar, na offertorium zaś p. 
Więc... odśpiewała solo „Rex Christe 
primo genite“ Damzego, a na benedic- 
tus prześlicznie odśpiewano duet ,„Świę- 
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O 7-ej wieczorem, na dziedzińcu przy 
teatrze miejscowym, rozpoczęły się roz- 
maitego rodzaju ewolucye, jak np. cho- 
dzenie w workach, tłuczenie garnków 
glinianych i t, p.. 

Do wyścigów stanęło 36 strażaków, z 
których 9-ciu najpierw przybyłych do 
mety, otrzymało upominki na ten cel 
przeznaczone. 

Tłuczenie garnków zawieszonych na 
odpowiednim przyrządzie, (w których 
znajdowały się rozmaite przedmioty jak 
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Dopiero gdy się ściemniło i gwiazdy 
powystępowały, postrzegł się przerażo- 
ny, że gościniec widocznie skierował 
się na południe. 

Spotkany wieśniak utwierdził go, iż 
na jaką godzinę drogi zboczył z gościń- 
ca wiodącego do Regensburga. 

Przeklinając swój błąd, wśród nocy 
puścił się jak szalony, że aż zimny pot 
wystąpił mu na czoło. 

Nie umiał sobie wytłómaczyć dla cze- 
go straszny niepokój go ogarnął. 

Wszak jego szczęście było dobrze za- 
chowanem, cóż to więc znaczy, jeśli © 
parę godzin wcześniej lub później przy- 
będzie?... 

W miarę, jak się zbliżał do miasta, u- 
gpakajał się coraz bardziej. 

Gdy wreszcie spostrzegł na tle noc- 
nego nieba wystającą wieżą katedralne- 
go kościoła, zwolnił nieco biegu swoje- 
mu pianą okrytemu koniowi i sam ode- 
tchnął swobodniej. 

Jeszcze było dość wcześnie, aby od- 
wiedzić narzeczoną, jeszcze nie wybiła 
dziewiąta godzina. 

Jeśli choć trochę tęskniła ona za nim, 
z jakąż błogością rzuci mu się teraz na 
szyję. 

Wesoło też przebywał ostatni kawa- 


marzeniach, bez wielkiego namysłu, pu- | łek drogi, a stanąwszy w miejscu, skio- 


ścił się dalej. 


| rował konia ku nadbrzeżnej ulicy, dość 


ta Maryo* Donizettego. 


np. ruble srebrne, zegarki, portmonet. 
ki, woda, nawet popiół), odbywało się 
pojedyńczo; publiczność oklaskiwałą 
tych, którzy stawali się posiadaczami |. 
fantów wygranych, mniej szczęśliwi, 
t. j. oblani wodą lub obsypani popiołem, 
wzbudzali śmiech zadowolenia. 

Następnie rozpoczęła się zabawa tań- 
cująca w teatrze, Która trwała aż do ra- 
na; do kontredansa stanęło przeszło 30' 
ar. 

Czynnych członków straży ogniowej 
jest 130, z dniem każdym jednak zwię- 
kszają się jej szeregi, dzięki trafaemu 
postępowaniu naczelnika straży ognio- 
wej p. E. i członka protektora p. P., 
prezydenta miasta; liczba członków ho- 
norowych jest zato nadzwyczaj skrom- 
na, bo zaledwie do obecnej chwili za- 
płaciło 31 składkę za r. b., szczególniej 
pp. właściciele domów lubo najbardziej 
interesowani, wcale się niepoczuwają 
do obowiązku. 

Wybory na naczelnika straży i człon- 
ków komitetu, odłożone do 1 Stycznia 
r. p. 

Burze nawiedzają nas dosyć często: 

W dniu 10 b. m. we wsi Jamno o 6 
wiorst od miasta, pioran zabił Franci- 
szka Charustę wraz z parą koni, inny 
spelił zabudowania mieszkalne, stodołę 
i kilka obór. 

We wsi Wygoda ogłuszył małego 
chłopca a parę Koni zabił na miejscu. 

W dniu 13 b. m. w nocy straż ognio* 
wa została zaalarmowaną pożarem we 
wsi Zielkowice, który po przybyciu na 
miejsce natychmiast ugasiła. 


„„Eobo'. 


* Olkusz, gab. Kielecka. (List „, Dzien: 
mika Dla Wszystkich.) 

Po kilkodniowych upałach dochodzą- 
cych do 30° R. 12 b. m. o god. 1% 
po południu, nagle zerwał się nadzwy- 
czajny wiatr, a niosąc turzany kurzu ła- 
mał gałęzie drzew i zrywał dachy na 
domach. Jednocześnie powstała burza 
z błyskawicami i grzmotami, która ude- 
rzając silnie kroplistym deszczem pę- 
dzonym z zachodu, położyła wszelkie 
niezżęte zboża tak, żu nie ma nadziet 
żeby sią popodnosiły i należycie dojrzae 
ły. Spadło też kilka piorunów ale więk- 
szych szkód nie przyczyniły. 

Burza trwała trzy kwadranse a na. 
stępnie ładnie się wypogodziło. Znowu 
zaraz jednakże w nocy, na 13 lipca o 
god. 11/,, zerwała się ponowna bu- 


skąpo olejowemi latarniami oświetlonej 
i prawie bezludnej. 

Odgłos kopyt końskich zwabił tu i o- 
wdzie ciekawą twarz do okna, ale niko- 
go mie postrzegł, komuby dać mógł ko- 
nia do potrzymania, gdy stanął przed 
domkiem wdowy. 

Zeskoczył z siodła i przywiązał cugle 
do jakiegoś żelaznego kółka w murze, 
które dawniej ku temu celowi służyło i 
zakołatał mocno żelaznym młotkiem do 
drzwi zamkniętych. 

Dziwiło go, że tak długo czekać mu- 
si. Dopiero gdy po raz trzeci silnie za- 
kołatał, posłyszał kreki na schodach i 
klucz obracający się we drzwiach, a 
wreszcie ujrzał twarz poczciwej starusz= 
ki, która go powitała z widocznem zas 
kłopotaniem. 

— Aehl to panl|-=zawołała kobieta. — 
Chwała Bogn, żeś pan przybył! Ja sa- 
ma inaczej nie myślałam, pan wiesz, tam 
jest coś... : 

— Co słychać? Co robi moja narze- 
czona?—przerwał tę gadaninę i wbiegł 
do domu. — Nie się złego nie stało?... 
Dla czego masz pani tak nieszczęśliwą 
minę? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


rza z mnie;szym jak poprzednio wia- 
trom ale z większemi błyskawicami i 
grzmotami. Burza trwała blizko godzinę. 
Piorun uderzył w mieście w dom pię: 
trowy, wpadł do kuchni lokatora, prze- 
biegł jeden i drugi pokój, zatlił w ko- 
łysce poduszkę nie uszkodziwszy dzie- 
cka, przepełnił całe mieszkanie odorem 
siarki, a następnie przeszedł na dół 
gdzie mieści się szynk właściciela do- 
mu, starozakonnego Liangiera. Tu roz: 
bił beczki z okowitą i wzniecił nadzwy- 
czajny pożar, gdyż w szynku była zna- 
czna ilość spirytualij. Przybyła natych- 
miast straż ogniowa ochotnicza zdążyła 
rodzinę mieszkającą nad szynkiem wy- 
nieść z domu wraz z rzeczami większej 
wartości, bez żadnego swzanku. Ogień 
w szynku podsycany rozlewającym Się 
trunkiem z pękających butelek, zniszczył 
sufit, drzwi, okna i wszystkie naczynia, 
dalszych następstw nie dopuszczono. 
Straty wynoszą około 600 rubli. 
Oziminy rozpoczęliśmy żąć w pierw: 
szych dniach lipca. Zyta mało obiecu- 


iące; owsy, jęczmiona i grochy spalone, | 


kartofle bardzo nędzne. Muszę dodać 
jeszcze, że burza 12-go b. m. nałamała i 
naprzewracała w lasach miejskich zna- 
czną ilość drzewa. 

Ruchu przemysłowego nie ma w Olku- 
azu jedynie tylko handel drzewem prowa: 
dzonym jest na większą skalę. Kilxu też 
kupców leśnych żydów robi dobre inte- 
resa, na skupnie w okolicy drźewa w zna- 
cznycu partyach i wysyłaniu takowego 
do fabryk w powiecie Bendzińskim. 

W majątku Klucze, położonym o 6 
wiorst od Olkusza, od dwóch lat eksploa- 
towaną jest ruda żelazna do hut pod 
Bendzinem, co dla ludności miejscowej 
daje dobry zarobek. Olkuszanin. 


p „= ; ; 
z róźnych Siron. 
mmm Jeno 
x Hrabia Hartenau, czyli książe Ale- 
kssnder Battenberg, nabył willę barona 
Brusselle w Gracu i obrał stanowczo pię- 
kną stolicę Styryi za swoję siedzibę. 


X Spis ludności w Chinach dokonywa 
się, według szczegółów podanych w dzien: 
niku brytańskiego towarzystwa statystycz- 
nego, w sposób następujący: W każdem 
mieście, w każdej wsi i wiosce co dziesięć 
rodzin utrzymywana musi być książka, do 
której wpisywane są nazwiska mieszkań. 
ckw i ich liczba. Dziesięć rodzin stanowi 


t. zw. „,dźia,” i pozostaje pod nadzorem | 


starszego. Ponad takiemi dziesięcioma star- 
szymi, 
którym ciąży odpowiedzialność dopilnowa- 
nia, aby regeatrowanie ludności odbywało 
się w porządku, 
żdej miejscowości musi być corocznie prze- 
syłana cesarskiemu urzędowi podatkowe- 
mu, Według sprawozdania tegoż urzędn, 
ludność państwa chińskiego, z wyjątkiem 
pięcia prowincyj, które spisów swoich nie 
nadesłały, wynosiła w roku 1885-ym 
819,383,500 dusz. Ludność zaś owych po- 
zostałych pięciu prowincyj, szacowano na 
60 milionów. 

x Zgon pod rogami byka. W tych 
dniach Hiszpania utraciła pod rogami byka 
jednego ze słynniejszych swoich „„espado- 
sów,“ Manuela Fuentas, znanego więcej 
pod imieniem „Boccanegra,“ który poniósł 
śmierć na Plaza de Torros, w Baeza, w 
Andaluzyi, wśród następujących okoliczno- 
ści: Trzy byki zbroczyły już krwią swoją 
arenę cyrkową, gdy wpuszczono czwarte- 
go, młode, trzyletnie zwierzę, sprowadzo: 
ue świeżo z okolic Salamanki, Naprzeciw 
czsworonogiego szermierza wystąpił brat Boo- 
caRegra, zwany „El Melo,“ lecz odrazu ja- 
koś począł sobie niezręcznie z rozjuszonela 
awierzęciem. Im bardziej byk napierał, 
tem więcej szermierz począł ustępować, aż 


wresącie znalazł się przy samych saran- | 


kach, a tam nie miał już gdzie dalej się 
cofać, W cyrku nastała chwila trwożliwe- 


go oczekiwania, „Jeszcze parę sekund, a` 


ustanowiony jest mrzędnik, naj 


Liczba mieszkańców ka- | 


MP. 


| „El Melo'* musiałby być zgabionym, Boo- 
|canegra dostrzegł jednak  niebezpieczeń- 


stwo, jakie zagrażało jego bratu i bez na- 
mysła pospieszył mu z pomocą, Widzowie 
zaparli oddech w piersiach. Trzymając 
szpadę swoję między zębami, skoczył Boe- 
canegra przed byka i jednym ruchem za: 
wiesił mu na rogach swój czerwony płasz* 
czyk. Byk został oślepiony na chwilę, a 
„El Melo“ uratowany. Huczny grzmot oxla- 
sków ze wszystkich stron cyrku powitał ten 
śmiały postępek, Ale to właśnie stało się 
fatalnem dla Boccanegra. Począł on dzię- 
kować ukłonami za oklaski na prawo i na 
lewo i stracił przez to z oczu na chwilę 
straszliwego byka, który zwrócił mę zaraz 
ku niemu z powrotem, Boccanegra i tym 
razem uskoczył na bok, ale było już za- 
późno! Jeden róg rozjuszonego zwierzęcia 
dosięgnął ciała espadosa i przebił je na wy- 
lot, Byk ze zdobyczą swoją pognał parę 
kroków, podrzucił nieszczęśliwego w górę, 


ja gdy ten legł u jego stóp nieruchomie, 


począł go dokoła obchodzić, Wreszcie od- 
dali? się, dumny ze swego zwycięstwa, pod: 
czas gdy publiczność, zapominsjąc o nie- 
szczęśliwym szermierzu, wybuchnęła okrzy- 
kiem: „Bravo! brawo el torol...'*  Wynie: 
siony z areny Boccanegra, zmarł w Bzpita- 
lu w trzy godziny po ocałenin brata, które 
zgonem swoim przypłacił. 


% Jan Reszke, bawiący obecnie w 
Londynie, z powodu rozszerzonej pogłoski 
o grożącej mu amputacyi wskutek pokąga- 
nia przez kota wściekłego, umieścił w je: 
dnym z ostatnich numerów paryzkiego „F'i- 


| gara następujący telegram: „Nie zostałem 


bysajmniej pokąsany przez żadnego kota 
aui wściekłego, ani zdrowego. Jestem zu- 
pełnie zdrów i śpiewam trzy razy na ty- 


|dzień, Proszę to ogłosić dla uspokojenia 


publiczności, '' 

Przy tej sposobności warto przytoczyć 
szczegóły o braciach Reszke, podane w 
dziennika „„World* z 3-go lipca: Gdy za- 
dzwonisz do ich mieszkania na rue d Isly, 
w Paryżu, otworzy ci nie lokaj liberyjny, 


| ale Józia, zażywna matrona, ubrana w strój 


malowniczy polskiej swej ojczyzny. Jan 
zajmuje mieszkanie kawalerskie na pier- 
wszem piętrze, gdy Edward cieszy się bło- 
gosławieństwami życia małżeńskiego na 
trzeciem, Tntaj zastaniesz ich w miesią- 
cach zimowych od października do maja, 
Jesse, buldog angielski, pomaga im w ro: 
bieniu honorów domu. On także pomocnym 
jest pani Reszke w pilnowaniu jasnowłose- 
go potomka, z którego Edward tak jest 
dumnym. Pomijam umeblowanie w stylu 
Ludwika XVI, lustra weneckie, bronzy itd,, 
ale nie pominę fotografii panny Józefy 
Reszke, dziś pani Kronenburg (sic), która 
stworzyła „„Sitę** w „Królu Lahory,** wspo- 
mnę o portrecie, na któryra p, Edward 
pieści głowę ‚Lory,‘ klaczy faworytki, 
podczas gdy p. Jan kładzie caule rękę na 
szyi ulubionego „Tebro.“ Nie mów im—o 
muzyce, wolą rozmowę o sporcie i wyści- 
gach. W ostatnich latach byli spólnikami 
hr. Augusta Potockiego; tego lata stajnia 
w Borownie będzie brać udział w biega 
na własny rachunek właścicieli, Ala oto go- 
dzina obiadu. P. Jan przyszedł na górę; 
znagla się do „„maleńkiego** kieliszeczka 
napoju „Vodka jako wstępu do barszczu 
(zupy z buraków) ido ,,zrazyzkazza* (sic), 
bardzo smacznego połączenia wołowiny du- 
szonej z kaszą, czemu towarzyszy jeszcze Ca- 
ły zastęp potraw francuzkich, 


+  Eksploracye Grenlandyi. Na przy- 
szły rok ma wyruszyć z Kopenhagi wypra- 
wa, celem zbadania wschodnich wybrzeży 
Grenlandyi pomiędzy 660 północnej szero- 
kości (punktem najbardziej na północ po- 
łożonym, do którego dotarł kapitan Holm 
w latach 1883 —1885) i 730, Wyprawa, 
złożona z siedmiu ludzi pod dowództwem 
oficera duńskiej marynarki, będzie uprowi- 
dowana na półtora roku i wyruszy na przy- 
szłą wiosnę na statku do połowu wielory- 
bów, 


X Rekiny w Adryatyku. Przekopanić 


n] 
a" * 


międzymorza Suezkiego wywołało następ - 
stwa, których Lesseps zapawne nie przewi- 


podawał. Jakoż po dwu dniach udało się 


któ: ogólnikowych wskazówek, jakie 
| 


dywal, a mianowicie, wprowadzenie reki- | jednemu ze zręczniejszych policyantów, 


nów do morra Śródziemnego. I dawniej 
donoszono wprawdzie o obecności na tych 
wodach rekina, który okrążył Afrykę i 
przebył cieśninę Gibraltarską, zdarzało się 
to jednak co eztery lub pięć lat zaledwie; 
obecnie ilość tych potworów morskich 
wzrosła bardzo znacznie, zwłaszcza w 
Adryatyku, dokąd przybywa wiele okrę- 
tów, przechodzących przez kanał Sueski. 
W zatoce Fiume, schwytano niedawno 
wielką samicę, która się zaplątała w sieci 
rybackie, w sierpniu r. z. ujęto 2 młode 
rekiny w pobliżu zakładów kąpielowych. 
Jeden z nich, jakkolwiek bardzo młody, 
miał już 2,15 metra długośc), a szczęki 
jego, opatrzona ząbami 01 2 do 6 om., sta- 
nowiły już groźne dla kąpiących się nie- 
bezpieczeństwo. (Revue des soiencex natu- 
ralles,) 


x  Słusznć rozporządzenie. Panujący 
książe Monaco, Karol III'ci, wydał w tych 
czasach rozporządzenie, według którego 
żadne dzieło literackie lub muzykalne nie 
może być na terytorynm kzsięztwa produ. 
kowane, przedstawiane albo rozpowszech- 
niane bez pozwolenia autora lub nakładcy. 
Słuszne to rozporządzenie, mimo miniatu- 
rowych rozmiarów kraiku, nie będzie się 
wydawać bez znaczenia, jeśli zważymy, iż 
Monaco, gromadząca przes rok cały tłumy 
przybyszów, musi dla zabawy swych gości 
przedstawiać mnóstwo dramatyczuych i 
mnzykalnych nowości. Artyści i literaci 
francuzcy oddawna się już o coś podobne- 
go dopominali, 

x Naiwna petycya. W zeszłym tygo- 
dnin lord major Londynu otrzymał od ja- 
kiegoś chłopca z Ameryki list następującej 
treści: 

„„12 czerwca 1889 r. Kochany przyja: 
cielu! Jestam zupełnie sam jeden w obcej 
Ameryce, więc przyszło mi na myśl udać 
się do pana z prośbą. Mam w An:lii ojca, 
matkę 1 resztę rodziny. Kochany przyja- 
cielu, chciałbym ci się zapytać, czy mo- 
żesz ich cdszukać. Mojej matce na imię 
Estera, a mojemu ojcu Tomasz. Byłem u 
nich synem jedynym, a gdy doszedłem do 
lat jedenastu, ojciec mój często się upija? i 
bił mnie i matkę. Mieszkaliśmy wtedy w 
Poplar, ale matka uciekła od niego i poje- 
chała do Bow, a mnie zostawiła z nim, By- 
łem z nim dwa miesiące, albo może trzy, a 
wtedy powiedział mi, żebym już nie cho- 
dził do szkoły, ale szukał sobie roboty, 
Szukałem i nie mogłem znaleźć; powiedzia. 
łem to, gdy wzóciłem do domu, ale był pi- 
jany i zbił mnie na sine jabłko. To też na. 
zajutrs uciekłem od niego i zacząłem się 
włóczyć. Przechodząc około sklepu pieka- 
rza, ukradłem kilka bnłek, Piekarz kazał 
mnie przysresztować i wysłano mnie do Szko- 
ły przemysłowej w Middlesex, Zostawałem 
tam przez półtora roku, a potem mnie wysłali 
do Kanady; dwa lata pracowałem w far: 
mie, Uciekłem i teraz jestem tutaj, Z po- 
ozątku zarabiałem na życie, sprzedając pa- 
pier i czyszcząc buty, ale nauczyłem się 
rzemiosła i wkrótce będę mógł zebrać tyle 
pieniędzy, żeby zapłacić panu za ten kło- 
pot, który panu robię. Mój ojciec był cie: 
ślą przy warsztatach okrętowych i towa- 
rzysze przezywali go „„Kapralem.” Miałem 
wuja Karola i ciotkę Emmę, Mój dziadek 
powoził „cabem* i był kulawy na jednę 
nogę. Mieszkali oni w małym domku przy 
samym cmentarza w Hackney. Miałem tak- 
że wuja Toma, ale utonął na statka Jej 
Królewskiej mości „,Kurydice.” Kochany 
przyjacielu, oto wszystko, o co cię mam 
prosić i spodziewam się, że jesteś tak do- 
bry i zechoess pomódz biednemu chłopen, 
sierocie, więc pozostaję życzliwym, To- 
masz, 

„Pe S. Niech Bóg w niebiosach opłaci 
ci za twoję dobroć, Lordowi-majorowi, w 
Londynie, ** 

Po otrzymaniu tego listu, lord-major sa- 
leci? policyi, aby, jeśli to będzie może- 
bnem, odszukała rodzinę małego Tomasza, 


odnaleźć jego krewnych w Kast-end, Oj. 
ciec umarł? wkrótce po wyjeździe chłopca 
do Ameryki, a matka pożegnała sig już z 
myślą zobaczenia go kiedykolwiek, Można 
sobie też wystawić radość jej i wszystkich 
krewnych, gdy się dowiedzieli, że mały To. 
masa żyje i że się tak dobrze pokierował. 

Lord-major, nie tracąc czasu, doniósł 
petentowi o odnalezieniu jego rodziny i 
posłał mu jej adresy. 


< Robert Hamerling, najznakomitszy 
współczesny poeta niemiecki, autor ,,Ahaa- 
wera w Rzymie,'* Amora i Psychy,** Aspa- 
zyi „Dantona i Robespierre'a,'* „„Homun- 
culusa,“ i t, d. zmarł 13-go b. m, w Gracu. 
Hamerling urodził się 24.go marca r. 1830 
w Kirchberg, w Austryi Niższej i był dziec- 
kiem ubogich rodziców. W Wiednia obok 
stadyów nad medycyną, nozył się gorliwie 
języków wschodnich i został w końcu nau- 
czycielem gimnazyalnym. Słabe zdrowie 
nie pozwoliło mu wszakże poświęcać się 
długo temu zawodowi, porzucił go więc, w 
r. 1866 przeniósł się do Gracu, i pracował 
już wyłącznie na niwie poetyckiej. Za naj- 
znakomitsze daieło Hamerling'a uważany 
jest wielki poemat w pięciostopowych jam- 
bach napisany, p. t.: „„Ahaswer w Rzymie.* 
Niepospolitemi zaletami odznacza się ró- 
wnież „Król Syonu,'* poemat dramatyczny 
„Danton i Robespierre,'* a także i prze- 
śliczna sielanka klasyczna „Amor i Psy- 
che.'* Ostatniem dziełem znakomitego poe- 
ty był poemat filozoficzno-satyryczny w 
zeszłym roku wydany p.t: „„Homunceu- 
lus.'* W ostatnich czasach zaś pracował 
nad dziełem filozoficznem, którego wszak- 
że, mimo usilaego pragnienia nie skończył, 
gdyż był tak osłabiony, że nawet dykto- 
wać nie mógł. Hamerling cierpiał odda: 
wna na chorobę chroniczną, która się tak 
pogorszyła, że w ubiegłym miesiącu z tru- 
dnością zdołano go przenieść z domu w 
mieście do cichej letniej jego siedziby, o 
pół godziny od Gracu oddalonej. 


NEKROLOGIA, 


JT We środę, to jest dnia 17-go lipca, 
jako w siódmą, bolesną rocznicę śmierci ś, 
p. Stanisława Schwartz, b. urzędnika dro. 
gi żelaznej nadwiślańskiej. o godzinie 9-ej 
zrana, w kościele św. Józefa Oblubieńca 
Najśw. Maryi Panny (Pokarmelickim) na 
Krakowskiem Przedmieściu, odbędzie się 
żałobne nabożeństwo za jego duszę, 

+ Ś. p. Waleryan Świątyński, urzędnik 
dr. ž. w.-w. i w.-b., po długiej i ciężkiej 
ehorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
przeżywszy lat 56, przeniósł się do wiecz- 
ności. Wyprowadzenie awłok dziś w dniu 
16-ym lipca, to jest we wtorek o godzinie 
6-ej i pół po poładniu z kościoła Wszyst- 
kich Świętych na Grzybowie, żałobne na- 
bożeństwo jutro 17-go b. m., to jest we 
środę o godzinie 10-ej rano. 


4 prasy ruskiej. 


„Swiet“ pisze: Od kilka dni nad- 
chodzą z Berlina uporczywe pogłoski, o 
zarierzonem powołaniu na stanowi- 
sko naczelnik: dróg żelaznych praskich 
na miejsce von Meibacha, jednego z gene- 
rałów słażby czynnej. Zmiana ta, zda- 
niem ludzi kompetentnych, jest dziełem 
powstałego w Prusach potężnego i wpły- 
wowego stronnictwa wojskowego, dą- 
żącego nietylko do zachwiania. obecne- 
go ministerynm, ale także do przepro- 
wadzenia najgruntowniejszego przewro- 
ta w stosunkach kolejowych. Stron- 
nictwo wojskowe z hr. Waldersee na 
czele, oświadcza głośno i stanowczo, 
że dzisiejsze pruskie porządki kolejowe, 
wcale nie odpowiadają wymaganiom 
strategicznym kraju, i że mogą bardzo 
łatwo sparaliżować sprawę szybkiego 


uruchomienia sił zbrojnych. Twierdze- 
niom stronnictwa potakują z całym za- 
pałem, oddane mu gazety, a w Berlinie 
w kołach politycznych, rozprawiają 00- 
raz więcej o nieporozumieniach, wyni- 
kłych pomiędzy zarządem głównym 
dróg żelaznych, a sztabem generalnym 
pruskim. Sztab ten żąda, aby w inte- 
resach obrony państwa, zarząd koleja- 
mi jemu został wyłącznie oddany, aby 
przejrzaną została dokładnie Ustawa 
kolejowa związkowa, pozwalająca Pru- 
Rom, w intaresach ogólno niemieckich, 
podciagać pod zawiadywanie swoje za- 
rządy dróg żelaznych saskich, bawar- 
skich i wirtembergskich. Trzeba zau- 
ważyć, że sztab generalny jedna sobie 
zwolenników w pośród przemysłowców 
wielkich i komersantów, z zadziwiającą 
za prawdę zręcznością. Dowodzi im o: 
to, że jedność kolejowa, pod sterem 
władzy wojskowej, pozwoli na zniesie- 
nie taryf przewozowych w całem cesar- 
stwie niemieckiem. 

Niepodobna jest jednakże przewi- 
dzieć z tem wszystkiem, o ile uda się 
br. Waldersee osiągnąć cele zamierzo-= 
ne, niezmiernie, zdaniem sfer wojsko- 
wych, ważne zarówno pod względem po- 
litycznym jak wojskowym. W Berlinie 
przypuszczają tylko, że państwa nie- 
mieckie związkowe niałatwo zechcą wy- 
zbyć się ostatniej oznaki swojej nieza- 
leżźności — a przytem, że zastosowanie 
jednakich taryf, spowoduje bezwarun- 
kowo przesilenie ekonomiczne w Bawa. 
ryi i Saksonii. Zamachy stronnictwa 
wojskowego są dla spostrzegaczy po- 
stronnych interesujące z tego względu, 
że są jawnym atakiem przeciw polityce 
księcia Bismarcka. Kanclerz postara 
się na pewno odparować wymierzone 
przeciw sobie cięcie, a „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung” wystąpiła już z 
artykułem, óświadczającym, że zmiany 
obecnej organizacyi dróg żelaznych, by- 
łyby ciosem dotkliwym dla państwo: 
wych interesów pruskich. 


* „St. -Potersburskie Wiedomosti” w 
artykule „Atak finansowy” piszą co na- 
stępuje: 

„Energiczne atakowanie finansów na- 
szych przez urzędowe organy niemiec- 
kie nie ustaje, a kurs rubla uległ nieste- 
ty, dość dotkliwemu spadkowi. 

„Pierwsza wroga wycieczka dzienni- 
ków miała miejsce z okazyi konwersyi 
t. zw. obligów polakowskich—konwer- 
syi samej przez się całkiem niewinnej. 

warunkach emisyi dawnych „obligów 
konwersya była nawet zastrzeżoną, a 
wobec tego nie może być mowy o wy- 
wieraniu pewnej presyi na kapitalistów. 
Nadto, płacąc al part za obligi opłaca- 
ne dawniej po 75—80 za 100, właścicie- 
le obligów z lichwą są wynagrodzeni. 

„Pomimo to „Norddeutsche Allgemei- 
ne Zeitung” ataknje finanse ruskie. 

„Jestto cokolwiek dziwnem, że gaze- 
ta twierdzi, iż finanse były w dobrym 
stanie i że radzono dawniej, żeby kapi- 
taliści nabywali „obligi, a tu na raz fi- 
nanse Się popsuły. 

„Ale—cóż począć? 

„Inne dzienniki przebąkują coś o nie- 
urodzaju tegorocznym, chociaż ani nasz 
nieurodzaj, ani urodzaj w Niemczech, 
nie mogą dotąd być należycie ocenione- 
mi. Deszcze poprawiły zboża u nas, 
ale Europa zachodnia uskarża się wciąż 
na suszę. Niemcy pojmują to dobrze, 
a jednak niechętnie bardzo nabywają 
wartości ruskie. 

„Przypisają to ostatnie patryotyzmo- 
wi miemieckiemu i brąkowi uczać pa- 
tryotycznych u bankierów ruskich. 

„Niektóre gazety mówią poprostu o 
spekalacyi. K 

„Zapewne, ostatnia może obniżyć kura 
rubla, ale nie ma mocy utrwalenia cech 
danego momentu finansowego. , 

„Koniec końców, każdy najpatryo- 
tyczniejszy nawet bankier niemiecki my- 
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ne zostały przy udziale kapitalistów 
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Śli przedewszystkiem, żeby kapitały je: 
go ¿były w całości, a przete nie widzi 
dla siebie żadnego rachunku w tem, że- 
by waluta ulegała ciągłej chwiejności, 
„Zresztą nie wszystkie nasze wartości 
znajdują sig w rękach niemieckich, 
„Ostatnie konwersye przeprowadzo- 


francuzkich, a jednak giełda paryzka u- 
lega naciskowi berlińskiej, chociaż obni- 
żenie naszego kursu przyności właści- 
cielom obligów od 4 do 5'/, straty. 

„Naszem zdaniem, istotną przyczyną 
spadku kursu, jest niejasność i nieokre- 
śloność momentu politycznego, z czego 
nader zręcznie korzystają na aaszę szko- 
do inspiratorzy i kierownicy „polityki 
niemieckiej. 

„Dotąd w czasie wojny, wszelkie środ- 
ki uchodziły za dozwolone. Niemiecka 
mądrość polityczna oraz strategia po- 
stąpiła o krok naprzód i poczytuje wszel- 
kie środki za dozwolone, nawet w cza- 
gie pokoju. 

„Na giełdzie berlińskiej, jak twierdzą 
same niemieckie gazety, na dwa lub 
trzy dni naprzód wiedzą, już, że ukaże 
sig w dzienniku urzędowym artykuł 
przeciwko wartościom ruskim. 

„Jest to, zaprawdę, manewr świetny. 
Obniża kurs przy puszczeniu wiadomo- 
ści, że się taki a taki artykuł ukaże w 
druku a nastęwnie — po raz wtóry, w 
chwili gdy artykuł zapowiedziany od- 
czytywanym jest na giełdzie. 

„Walka więc z rublem prowadzi Się, 
również jak i kulturkampf. 

„I bez względu na to wszystko ist- 
nieją jeszcze u nas gazety, które jako 
źródło złego, wskazują obligi kolei po- 
lakowskich!... 

„Zaprawdę —dziwne.” 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH." 
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Merlin, 15 lipca. (Tel. pr. D. D. 
W.) Książe Bismarck przybędzie do 
Berlina około 10-go sierpnia, ażeby być 
obecnym przy spotkaniu cesarza au- 
stryackiego z cesarzem Wilhelmem. 

Berlin, 15 lipca. (Tel pr. D. D. 
W.) Szet sztabu generalnego hr. Wal- 
dersee, został przeznaczony do boku ce- 
sarza austryackiego na czas jego poby- 
tu w Berlinie. 

Wiernyj 15 lipca. (T. Ag. Pół.). 

Według doniesień z okolic okazuje 
się, że liczne wsie silnie ucierpiały od 
trzęsienia ziemi. Budynki gliniane zo- 
ztały zniszczone. Liczba zabitych wy- 
nosi około 20 osób. Przewalsk poniósł 
niewielkie szkody. Obóz na brzegu je- 
ziora ucierpiał znacznie więcej. 

Wieden 15 lipca. (Tel. Ag. Pół.) 
Według wiadomości prywatnych, Tur- 
cya skoncentrowała już w sandżaku no- 
wobazarskim około 30 batalionów pie- 
choty. 

Wiedeń 15 lipca. (Tel 4g. Pół.). 

Zmowa w styryjskich kopalniach wę- 
gla szerzy się mimo przyznanych u- 
stępstw. 

Zagrzeb 15 lipca. (Zel. 4g. Pół.). 

Tutejszy dziennik chorwacki został 
zawieszony z powodu artykułów, sym- 
patycznych dla Rosyi. 

Paryz 15 lipca. (Tel. Ag. Pół). 

Wozorajsza uroczystość narodowa rosg- 
poczęła się od narady wojskowej w o- 
becności prezydenta Rzeczpospolitej. 
Wieczorem wszystkie dzielnice Paryża 
wyglądały wspaniale. 

Na placu Zgody, Dóroulade otoczony 
bulanżystami usiłował "przemawiać do 


ludu pomimo zakazu policyi. Skutkiem 
tego nastąpiło gorszące z policyą zaj- 
ście. 

Białogród 15 lipca. (Tel. Ag. 
Pół.. Poseł ruski Persiani otrzymał 
order św. Sawy I-ej klasy; sekretarz po- 
selstwa Somow, tenże order Ill-ej kla- 
sy. — Z powoda ukazania się band roz: 
bójniczych w akręgach górskich; rząd 
zwraca mieszkańcom broń poodbieraną 
przez postępowców. Przedsięwzięto e- 
nergiczne środki dla stłumienia rozbo- 
jów. Dzienniki opozycyjne serbskie, a 
za niemi i dzienniki anstryackie prze- 
sadzają w opisach rozbójnictwa. 

Król Milan odroczył swój przyjazd 
na dni kilka. 

Petrehof, 16 lipca. (Tel. A. Pół.) 
Wczoraj na jachcie Tamara, powrócili 
z. Helsingfortu J. Ces. Wys. Cesarzewioz 
Następca Tronu i J. C. W. Wielki Ksią 
że Aleksander Michałowiez. 

Wiedeń, 16 lipca. (Spec. tel. Ag. 
Pół.) Według doniesień z Cetynii Wiel- 


ki Książe Piotr Mikołajewicz został 


przy przyjeździe tutaj powitany przez 
gęste masy narodu. 

Książe Mikołaj Czaruogórski, wyje: 
chał na spotkanie Jego Cesarskiej Wy- 
gokości do Nieguszu. 

W czasie wjazdu Wielk. Księcia do 
miasta, strzelano z dział, Obywatele o- 
fiarowali Jego Ces. Wys. chleb i sól. 

Wielki Książe udał się przedewszyst - 
kiem do Soboru, gdzie wyższe ducho- 
wieństwo odprawiło krótkie modły. 

Z Soboru J. C. W. pojechał do pa- 
łactu, gdzie nań oczekiwała Dostojna 
narzeczona. J. Ces. Wys. zajął miesz- 
kanie w pałacu księcia Karageorgiewi- 
cza. Wieczorem miasto i dolina sąsie- 
dnia były wspaniale iluminowane. Na- 
ród okazywał radość swoję głośnemi o- 
wacyami. 

Praga Czeska 16 lipca. (Tel. 
spec. Ág. Pół.)» Na zebraniu młodocze: 
chów postanowiono wyprawić czterech 
delegatów do namiestnika Kraussa z 
prośbą o wyjaśnienie, czy naprawdę ce- 
garz Franciszek-Józef uczynił nieprzy- 
chylną uwagę z powodu powołania do 
sejmu czeskiego młodoczechów przeważ- 
nie. Delegatom poruczono jednocześnie 
prosić namiestnika, aby zaświadczył sfe- 
rom wyższym o przywiązaniu i wierno- 
ści młodoczechów. 
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- Dr. Kadler, przeprowadził się 
na ulicą: Królewską Nr. 6. 


mineki, przeprowadził się na Kró- 
lewską Nr. 41, róg Nowozielnej. Przyj- 
muje chorych na oczy od 4 do 6-ej pe- 
łudniu. 1470 


— Maryan Landowski, ad- 


wokat przysięgły, przeprowadził się na 
ulicę Długą Nr. 23. 1432 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy informacyjny. 


Targi zbożowe. 
Usposobienie niektórych targów zbożo- 
wych w końcu ubiegłego tygodnia cokol- 
wiek osłabło. Tylko Odesa zdecydowała 
się Nareszcie iść za zwyżką, jaka zapano- 
wała na targach zagranicznych i podwyż- 
szyła ceny pszenicy o 2—4 kop; na pu- 


dzie, ceny żyta do ]0 kop. na pudzie, a 
tak samo ceny owsa, który tak na potrze» 
by krajowe, jako i na wywóz do Anglii 
bardzo jest poszukiwany. 

W Gdańsku ceny obniżyły się cokolwiek 
w piątek, w sobotę pokup w Gdańsku był 
znów lepszy. Mianowicie ceny rzepiku 
podniosły się. 

Dowozy rzepiku wszędzie są, bardzo 
małe, 


Odesa, 13-go lipca. W dniu dzisiejszym 


płaciły tutaj, : 

Pazenica ; kop. za pud. 
sąndomierka biała . od 8% do 110 
ozima żółła, . , < „» 16, 102 
ozima czerwuna., . » „w 78 „ 102 
ozima besarabska . „ 75 „ 102 

ka . 6 wg 75 „ 98 

Żyto „1500,10 op Dp 68 

Owies. s . . ? n 60 59 72 

Jęczmień . 50, 60 

Libawa, 13-go lipca, Pogoda: jasna, 

Na tutejszym rynku płacono sa pud: 


Żyto słabo, ciężkie (z gwaraneyą 120 
A bol.) 751/4 do 76 kop., lekkie — do 
— kop. 

Owies: biały b, zm., loco 70—74 kop., 
wyborowy 75—77 k,, lit. od 67 do 71 k., 
szastany (bez ości) słabo, x . wagą 85 f., 
73—74 k, z wagą 90 f.: 74—75 kop., 
czarny stale, czarno-pstry od 66 do 67 
kop., czarny 70—72 kop. 

Jęczmień słabo, od 63 do 66 kop., 
wyborowy od 67 do 68 kop., pastewny 
61— 63 kop. 

Pszenica piękna — — —, średnia 
— — —, licha kop. 

Hreczka lekka od 78 do 79 k., x gwa- 
rancyą wagi 100 f. 86—87 kop. 

Groch 71 do 78 kop. 

Wyka — do — kop., lit, ——— kop. 

Fasola biała kop. 

Siemie lniane: bez zm., 120—135% k. 

Makuchy lniane =—=—=——-— kop. 

Otręby pszenne 52 do 58 kop., żytnie 
50—52 kop. 

Konopie — Kop. 

Lnica — — — kop. 

Dowóz w dniu 10i 11 lipca wynosił 
87 wag. żyta, 3 wag. jęczmienia, 75 
wag. owsa, 161 wag, różnych zbóż, 


Wrocław, 13-go lipca, Pszenica ni- 
żej, biała 159-—176 m. šola 159— 
176 m, 

Żyto b. am., loco 185—146 m., na do» 
stawę: na lipiec 152,00; lipiec -sierpień 
152.00 m., wrzesień-pażdz, 154 m, 

Jęczmień: 118-—147 m. 

Owies 151--158 m. 

Groch 125—150 m, 

Wszystko za 1,000 kg, 

Rzepak wyborowy 285—290 m., ére- 
dni 270—275 m., gorszy 255 mrk. 

Olej. rzepakowy lipiec 66.00 m., wrze- 
sień-paśdz. 64.00 m. za 100 kg. 

Spirytus spokojnie bez podatku na 
lipiec 58.60 m.i 38.90 m. za 100 litrów 
1000, 


Wiedeń 13-go lipca. Pszenica: płacono; 
na jesień fl, 8 o. 45, na wiosnę fl. 8 o, 95. 
Zyto na jesień fl, 6 c. 63 za 100 kg. 


Berlin, 18-go lipca, Pszenica. (żółta) 
wyżej, lipiec 186.50 m., wrzesień-paźdz, 
186.25. 

Żyto: b. zm., lipiec-sierpień 151,50 m., 
wrzesień-paźdz. 154.20 m. 

Owies: lipieo 151.00 m. sza tonę. 

Olej rzepiowy na lipiee 60.70 m., 
wrzesień-paśds. 59.70 m, 

Nowy-York, 11-go lipca Pszenica: czer- 
woma niżej loco 881/, c., lipiec 863/5 c. 
sierpień 84'/, 0., gradzleń 87!/, e. 

Kukorydza 481/ą a., mąka 3 d. 366. 
ze buszel, 

Okewita: 

„„Rektyfikacya war szewska“ płaci w ty- 
godniu bieżącym xa wiadro 100° okowity 
z akcyzą 10.40 ra. 


Cena okowity s dnia 15 lipca. 
Hurt. skl, wiadr, 8357—8388! 272—278 
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